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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., mieaięcznie kop. 50

Zalana adresu 20 kip.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— t  rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa J* 62.

Xs

D -ta M. C H O L E W A
sztuczne bez podniebienia i cale szczęki na 
złocie i kauczuku. Korony złote. Plomby por­

celanowe, złote i inne. 645-13-10 
— Leczenie i wyjmowanie zębów bez bólu.—  

Lublin, K rak.-P rzedm . d. Semadeniego. =

Doniosłość kulturalnego zadania 

historji literatury ojczystej.

Największym skarbem, nieocenionym klej­
notem poszczególnego społeczeństwa, ma­
jącego prawo do cywilizacji, jest jego lite­
ratura.

Literatura stanowi najbardziej autenty­
czne odźwierciadlenie doskonalenia się du­
cha narodu, jest chlubą całych pokoleń, 
wspaniałym pomnikiem nieśmiertelnej sławy.

Literatura świadczy o kulturalnym roz­
woju myśli i pojęć narodu, dowodnie mówi 
o jego mądrości i wiedzy, o potędze jego 
umysłowej.

Czym jest ojczysta literatura dla nas, ot 
niedawno, z okazji ukazania się podręczni­
ka do nauki historji literarury p. J. Chrza­
nowskiego, rzucił kilka myśli o jej donio­
słości sprawozdawca w „Tygodniku I lu ­
strowanym“ , a nieco szczegółowiej wykazał 
w „Świecie" (w krytyce tej książki) p. A. 
Potocki.

W Panteonie literatur państw europejskich, 
nasza polska literatura wyróżniające zaj­
muje stanowisko. Mamy liczny zastęp lu­
dzi genjalnych, uczonych, natchnionych. 
Mamy talenty pierwszorzędnej miary, ko­
ryfeuszów wiedzy, mądrości, tytanów, wy­
bitne powagi naukowe.

I dlatego Polska nie zginęła, dlatego, po­
mimo politycznego upadku parlamentarnego 
państwa, istniejemy w dziejach świata; zna­
ją nas wszystkie społeczeństwa i narody— 
cały świat kulturtlny. Skarb nasz znają 
obcy ludzie lepiej, niż my sami, bo „my 
nie wiemy co posiadamy"... Dziejów u- 
mysłowego rozwoju naszego narodu nie zna­
my dokładnie. A poznanie to, ręczę, naj­
pewniejszym czynnikiem kultury, niezawod­
nym, skutecznym.

Długie lata nauka historji literatury oj­
czystej leżała u nas w szkołach ex officio 
odłogiem z przyczyn wiadomych.

Dziś znów, choć sprzyja poniekąd w na­
szym szkolnictwie ruch wolnościowy, przed­
miot ten nie podniesiony jest jeszcze do ta­
kiej wysokości, jakąby chciał mieć mąż, 
patrzący w Ducha narodu.

„Z głębin bólu i prawdy o sobie i
[świecie

Wydobywajcie przyszłość a życie
[znajdziecie“ ,

głosi Józef Szujski. Zgłębianie historji li- ,■
I teratury stwarza życie!.. i

Badanie dziejów literatury ojczystej niez- i 
: miernie kształci rozumy, udoskonala serca 
| czujących, pobudza do zastanawiań się, do 1 

krytycznego myślenia, do refleksji, daje dy­
rektywy w życiu, urabia zasady, uszla­
chetnia.

Uprzytamniając w pamięci cały obraz j 
; stopniowego rozwoju kultury u nas, od za­

czątków cywilizacji do chwili ostatniej, ileż 
spotykamy kwestji, nad którymi skupić my- j 

śli wypada, ile szczegółów, rzucających !
I światła promienie na prawdę, czy fakt, o 

których błędne mieliśmy pojęcia; widzimy 1 
gołymi oczyma, co stanowi tło—osnowę na- 1 
szej powieści, podstawę historji, kierunek 1 

i nauk i sztuk wyzwolonych; zachwyca nas 
i koi, pieści wdzięku czarem, ta kochanka 1 
ducha-poezji, strojna szatą, haftowaną bar- ! 
wami tęczy w świetlanym płaszczu, a kró- i 
lewskiej koronie. \

Jakie mistrzowstwo formy, a treści bo- ' 
gactwo?! i

Najbogatszym, jak wiadomo, okresem w j 
literaturze ojczystej, dla poezji w szcze- j 
gólności jest okres romantyczny, inaczej j 
Mickiewiczowskim zwany. Obok takich mi- j 

i strzów słowa i natchnienia, jak Słowacki, i 
I Krasiński, Mickiewicz, obok tak potężnych i 

genjuszów poezji polskiej, widzimy całą ple- ■
; jadę niepospolitych talentów poetyckich, 0- j 
i piewających w cudownej formie mowy wią- I 
| zanej, swoją ziemię, swój naród i wypadki ; 

dziejowe.
Po roku 1830 każdy zakątek kraju ma 1 

; swego przedstawiciela w poezji tego okresu.
We Lwowie Wincenty Pol w przepięk- | 

nych „Pieśniach Janusza“ opiewa przesz- j 

łość najbliższą z niezmierną silą uczucia, i 
obrazowością i harmonją stylu.

Wielkopolska ma wybitnego liryka w o- 1 
; sobie Ryszarda Barwińskiego, wyrażające- j 
j go z werwą, tonem namiętnym w „Księ- ' 

gach życia i śmierci* uwielbienie ludu, nie­
złomną wiarę w jasną jego przyszłość.

Wioskowy lirnik Syrokomla nuci z ser- 
• decznością i prostotą „Dedykację gawęd 1 
i gminnych Litwinom“ .
1 Ukrainę, Podole i Wołyń, prócz Grozy i j 
i Gosławskiego, opiewa, w przepojonych rze- i 
j wną tęsknotą dumkach, żyjący na emigra- 1 
i cji Józef Bohdan Zalewski.

Mazowsze znów barwnie idealizuje, mi- j 
, łość swą ku tej ziemi, w licznych uwydat- j 
j niając śpiewkach, Teofil Lenartowicz.

Zewsząd dochodzą głosy melodyjnej pie- j 
śni o ziemi-macierzy dla ludu.

. Dlaczego okres ten jest tak obfity w poezje? 
Co spowodowało te objawy synowskiej mi­
łości i przywiązania w sercach naszych po- j 

i etów?..
Rozpaczliwy stan kraju, klęski niesz- j 

i częścią hjobowe, doświadczające upokorzo­

ną Ojczyznę, wywołały miljon uczuć mi­
łości...

Tyle szkicowo o poezji tego okresu.
A w innych kierunkach myśl twórcza 

polska jak poszła daleko?..
Wszystko to widzimy w historji literatu­

ry naszej. Z niej, jak z krynicy, czerpać 
winniśmy orzeźwiające środki ku leczeniu 
chorób ducha, aby utrzymać w sobie moc 
i wiarę w siłę własną. Z niej brać należy 
wskazówki, jak żyć i postępować, jak my­
śleć i tworzyć.

Historja literatury jest więc kopalnią wie­
dzy i mądrości życia, drogocennym skar­
bem dla kulturalnego społeczeństwa, a zna­
jomość jej— bogactwem jednostki myślącej.

Czesław Królikowski.

Sprawozdanie z Wieczoru - "

Pzy bardzo licznym udziale widzów bdbyło się 
onegdajsze przedstaw ieiie . Artystyczne Koło 
„Św iatła* zdobyło sobie już markę w Lublinie —  
przecież to oni wystawili na aaszej scenie w ro­
ku przeszłym „W ese le*— publiczniść wie więc do­
skonale, iż Koło to przesiąknięte jest w y s o k i* arty­
stycznym polotem, publiczność wie, lż dokłada 
ono wszelkich starań, aby stanąć na wysokości 
wielkich naszych mistrzów 1 dostroić wszystko do 
tej skali.

Rozpoczęła przedstawienie d ek laeac ja  dwuch 
programowych utworów Słowackiego pod tytułem: 
„Mój testam ent* i „Grób Agam em nona*. D e k la ­
macja była płynna, dykcja ja in a  I dźwięczna — ■ 
deklamator nie uwydatnił jednak dostatecznie po­
tężnych drgnięć duszy poety— dynamicznymi efek­
tami deklamatorskiej sztuki. M im o to czar słów 
Słowackiego, ideologja szczytna tak nowoczesna, 
a nawet jakgdyby jeszcze przedwczesna dla nas, 
wywarły potężne wrażenie na słuchaczy.

Jestem pewien, Iż niejeden z nas odczyta sobie 
te utwory raz i drugi w d o *a , i odnajdzie t a *  
nletylko zadowolenie estetyczne, ale i m aterja ł 
bogaty do głębokiego rozważania poglądów S ło­
wackiego na naszą przeszłość i przysiłość. Myśl 
otwarcia uroczystości nie odczytem, ale żywym  
słowem mistrza okazała się więc trafną.

Efektowna sceaa z „M azepy* między królem a 
Am elją była edegraną w wysokim stopni* zada­
walające. Szczególniej odznaczyła się p. Salkow - 
ska w roli A m elji. C ała postawa, strój i dykcja  
świadczyły o głębokim wystudjowania charakte­
ru Am elji. Była te najlepsza z detychczasowych 
jej ról..

P . Żychllński w roli króla był wielce popraw­
nym—  mielibyśm y tylko pewne restrykcje co de 
swobody ruchów jego na scenie.

W  trzech scenach z „M arji S tuart* górował 
bezwarunkowo p. Rayski, który nam dał skończo­
ną postać R izż ia— jasną i wypukłą, czego nie 
osiągnął p. S w inarik i w roli pazia. P . Skaw iń­
ska w roli królowej wyglądała pięknie i wspa­
niale. D ykcja poprawna I jasna, gra z w iel­
kim wdziękiem , w niektórych momentach za
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mało t e m p e r a m e n tu  i namiętności  w s tosunku  do 
wymagań,  j akie s t aw ia  S łewack i  dla swej Marji  
Stuar t .

Drugą  część  rozpoczął  chór  Lutni  S taszycow -  
skiej,— oklaskiwany i t ak mile widziany przez p u ­
bliczność.  Ś p ie w a ł  czysto i pięknie.  Lepiej  by 
było j e dn ak  dla całości  ar tys tycznej  gdyby był 
śpiewa ł  ukry ty  w kul isach.

Najlepiej wypad ły  sceny  z „Bal ladyny*,  z k t ó ­
rej dano  część  dość  znacz ną .  Pokaza ło  się, iż 
daleko praktycznie j  j e s t  dawa ć  całość,  niż za da -  
wain iać  się u rywkami ,  gdyż w większej  całości  
amato rzy  m og ą  się rozegrać  lepiej i z rozu mien ie  
jes t  ła twiej sze ,  tak,  że j e s t e m zdania ,  iż n a s tę p n e  
p rzeds tawien ie  S łowack iego  powinno b ez w ar u n k o ­
wo objąć całość ,  do czego  a r tys tyczne siły „ Ś w i a ­
t ło“ pos iada  n iewątpl iwie.

F an ta s t y c zn e  osoby  d ramatu :  Goplana,  S k ie r k a  
i Chochlik były p rzeds tawione  przez tak urocze 
amatorki ,  iż wywar ły j ak na j sympa tyc zn ie j sze  w ra ­
żenie.  Wszys tk ie  trzy panie:  Giełżyńska,  S i e rz -
powska  i J a n i sz e w sk a  grały bez zarzutu.  S zc z e ­
gólniej p. Marja Gie łżyńska  wykaza ła  ta l en t  n ie ­
pospoli ty.

Z osób n ie fan tas tycznych d ra m a tu  p rzewyż sza ­
ła  wszystkich p. Olszowska w roli Aliny; rola by­
ła  doskonale p o ję tą — prosto,  aa tu ra ln ie ,  wesoło,  
wdzięcznie  bez sen tymenta l i zmu;  szczególniej  mod ­
li twa wyp ad ła  wpros t  wspaniale .  P  ni Głębocka 
w roli Bal ladyny w yk az a ła  zdolności  d r a m a ­
t y c zn e— i była u b r a n ą  ba rdzo  właściwie i o d p o ­
wiednio.  P .  Gie łżyńska  Ja n i na  dobrze o d e ­
g rała rolę matki ,  co j e s t  szczególniej  do z a z n a ­
czen ia  w t ak  młodej  amato rce .  P.  Michniewski  
w reli Kirkora dek l am ow ał  ładnie,  ch a r ak t e ry za c j a  
jego  i kos t jum odpowiada ły zato więcej  
Lohengr inowi ,  niż Kirkorowi.  P .  Judeyko  w roli 
Grabca  grał  ba rdzo dobrze  —  bez szarży.  P r z e d ­
s t awien ie  było o d e g r a n e  częściowo bez suf le­
ra,  wyuczone  więc znakomic ie  z odpowiednim dla 
poety  p ie tyzmem —  s ta ran ie  też było widoczne 
w zachowaniu  stylu w dekorac jach,  meb lach ,  ko-  
s t ju macn  i wsze lkich innych sz czegó łach — za co 
się należy uznan ie  r eżyserowi  p. S i enn ick ie mu,  
j ak o też  i Komitetowi .

Rozp isa łem się t a k  szczegółowo i bezwzg lędn ie  
o tym przedstawien iu  dlatego,  że j e s t e m  z n a j ­
wyższym uzn a n ie m  dla całej tej drużyny i że p rzy­
puszczam,  iż b ęd ą  się oni w s tanie  wznieść  się 
j e szcze  na  wyższy szczebel  rozwoju." S t an o w ią  oni 
p rawdziwy  punk t  zwrotny  w dziejach t ea t rów a m a ­
tor skich L ub l in a— nie tylko ze względu na  w y k a ­
zyw an y  talent ,  ale szczególniej  iż weszli  n a  drogę 
wys ta wian ia  dzieł  wielkich i war tośc iowych— a nie 
zadawolnią  s ię  od gr y w a n ie m  ok lepanych  fars,  g r y ­
wanyc h  już po B y c h a w a c h  lub Kozich Wólkach .

W ten sposób t e a t r  s t a je  się kul turalną p la c ó w ­
k ą — dope łnien iem szko ły— 1 dla tego też pozwalam 
sobie na  za n o to w an i e  najzupełnie j  szczere mych 
w raż eń ,  w ied ząc  dobrze ,  iż nikt  się na mnie  z 
a m at o r ów  nie obraz i— gdyż nie sądz ić  ich ch c ę—  
a  tylko od da ć  moje  wrażen ie,  może  p rzyda tne  dla

S T A N I S Ł A W A  D Ą B R O W S K A .

OD WSZYĆKICH ŚWIĘTYCH 
DO JANDWENTU.

Chociaż Żabiejakie ludzie znajo *) nazwy mie­
sięcy, nie używ ają  ich jednak n igdy , określając  
miesiące i kwartały  po swojemu. A  więc: P a ź ­
dziernik: „W tend y  kiedy kenopie m iedlo“ .—
Od 1 do 2 5  listopada: „ W szyćkie  ś w ie t e “ , „ke-  
le wszyćkich ś w ię t y c h “.— Od 2 5  listopada do 
B eżeg o  Narodzenia: „ W  ja n d w encie" .— Od Bo­
żego Narodzenia de połowy stycznia: „Godnie
ś w ię t a " .— Od połowy stycznia do popielea: „Za­
p u s t“ .— Od pepielca de Wielkanocy: „ W  poście".  
— Od W ielkanocy do Zielonych świątek: .  W ie l-  
ganocBo św ięta" , „po w ie lg ie j  Niedzieli" , „ s i ­
wy" (t. j .  siew jęczmienia, owsa i t. d .) — Od 
Zielonych Św ią tek  do żniw: „po św ia tk a ch " ,
„P rzednów ek".— Cały sierpień: „W e żniwa."
„na Zielone" (W niebowstąpienie Matki Boskiej) .  
— Cały wrzesień: „ N a  siewne" (Narodzenie
Matki B osk ie j)  „Podczas s i w ó w - .

Pomówimy o listopadzie i o grudniu do B o -
*) D źw ięków  ą, ę n ie  używ a ją  w Ż ab n ie ,  np. 

reks, p ie ta ,  m oka  i t. d. n a to m ia s t  do a, e, do­
d a ją  zazw yczaj  n, np. an g re s t ,  w tendny  1 t. d.

rozwoju ich talentów.  A zresztą ,  kte miał  inne 
wrażenie,  niech ten na p i sze— a najchętnie j  te w 
„Kur jerze* pomieśc imy.  M . B .

Swój doswoicj
Różne gazety  w rogie usam odzielnieniu się  lu­

du polsk iego, napadają na „Z aranie“ i na p. 
M alinow skiego w  sposób  najbrutalniejszy i n ie­
godziw y. N a n ap aści te n ie odpow iadam y, bo­
bo szkoda trudu. N a w yraźne żądanie gro­
madki czyteln ików  naszych  tym  razem robim y  
w yjątek i list  C hłopa z Lubelskiego na tym  
m iejscu drukujemy. Zaranie.

Kochaai  b rac ia  po pługu!
Nie wszyscy,  kochani  czytelnicy „Zaran ia* ,  wie ­

c ie  o tym,  ca nam  mów ią  inne p isma,  nie wszy ­
scy,  to prawda,  ależ z pewnośc ią  dużo się takich 
zna jduje ,  co czyta ją  „P o la k a  Katol ika* albo naprz.  
„ P o s i e w “ , a w nim g aw ę d y  tego s t a re go  Matusa.  
Czytal iśc ie  może Ni 24 6  „P o l a k a  ka tol ika" z d. 
10 l is topada,  a w nim list z gub.  lubelskiej  ze 
wsi  Krzywiczek p. Józefa Antygi .  An tyg a  pisze,  
oczywiście,  p rzeciwko „ Z a r a n i u “, że w nim były 
za rzuty coś przeciw Ewange l j i  św. Szkoda ,  że p. 
An tyg a  nie t r zyma się prawdy.  Bo ty, bracie  czy­
telniku,  wiesz naj lepiej ,  czy w „Zaran iu*  była 
k iedy rada:  nie wierzcie,  co mówi Ew ang e l j a  św.,  
nie  wierzcie,  że  j e s t  Bóg n a  n iebie  i ziemi,  nie 
wierzcie że j e s t  w człowieku  dusza —  słowem, 
nie  wierzcie ,  co n au cza  Kościół  św.  r zymsko k a ­
tolicki. Czy p. An ty ga  wyczy ta ł  to k iedy  w „ Z a ­
ran iu* .

„ Z a r a n i e “ , p. Antygo,  j e s t  p i sm em  prawdziwie 
poświęconym ludowi.  „Za ran ie *  pisze: P r z e b a c z a j ­
ci e tym,  którzy W a m  źle życzą,  lub źle czynią,  
nie  miejcie u razy n a w e t  dla na jwiększego  wroga.  
Miłujcie swoje n ieprzyjacioły tak,  j ak Chrys tus  
P a n  p rzykazał .

Ja k im ś  cudn ym trafem „wpada ją*  p. An. n u ­
m e ry  „ Zaran ia* i znajdu je  w nich wiele dobrego 
a l e— p o w ia d a— wiele złego.  E...1 p. Antygo,  żeby 
w pańsk iem usposob ien iu  nie znalazło się przy-  
padk im więcej  zła,  niż w „ Z a r a n i u “; p rzed tym 
p a n a  os t r zegam!  A s k ą d ż e  to zło w „Z aran iu*  
j ak  nie z palca p. Antyg i  wyssane.

P ra w d a ,  że w „Zara n iu*  zna jdują się skargi  
sa m y c h  naszych  braci  chłopów na księży.  A ile 
zna jdu je  się i pochwały  dla księży.  O tym p. A n ­
ty g a  zapomnia ł ,  a ha!...  Nie widzi on tego,  że 
„ Z a r a n i e “ sprawiedl iwie oddaje,  co  się komu n a ­
leży,  na co się zasłuży.

P a n  Antyga  zaczepi ł  p rzedn ią  osią,  i to mocno,  
pa n i ą  Okołowiczównę,  o a r tyku ł  jej: „o rozwoju
istot  ż y j ą c y c h “ , j akob y  w jej  pisaniu były dow o­
dzen ia  masońsk ie .  Napi sz  że to p. Antygo i sp ro ­
stuj jeśliś w s t anie ,  a ja za rę c z a m ,  że ci p. 0 -  
kołowiczówna podziękuje .  Ale,  n ie ste ty ,  że u c i e ­
bie ,  p. Antygo,  jes t  ta  za sada ,  j a k a  j e s t  u s ta rego  
M a tu s a — za grosz nabi je ,  a za dwadz ieśc ia  na-

ie g o  Narodzenia, to j e s t  do „godnich św io t“ .
„Do Wszyćkich Św ię tych“ nio je s t  przywią­

zany żaden szczególny obyczaj lub ten c»remon- 
ja ł ,  jakich przód innych świętach nie brak. P ie­
ką tylko kobiety, w wigilję dnia tego, chleb, i 
w dzień W szystkich Świętych, po nieszporach 
rozdają po kaw ałku  dziadom, dodając „grosze" 
lub groszowe obarzanki. W niektórych para- 
fjach je s t  zwyczaj, iż gospodarze przywożą „z ia r­
na* i małym sitkiem rozda ją  j e  dziadom. Przy 
te j okazji, słyszałem ja k  „kościelny" pouczał 
lud: „Nio daw ajta  z iarn  dziadowi a daj ta  koś­
ciołowi, dziad ino ich przepije, a kościół msze 
święto za grzyszne duszyczko odpraw i“ .

„W  dzień zaduszny żab ińsk ie  ludzie ido na 
grzebalny smetarz, grobów nie ubierajo niczym, 
bo i poco przystrajać groby. Murawa, krzyżyk  
drzewiany z wyrżniętym imieniem, i to poka się 
nie zawali. A  potym to i wspominek zaginie o 
człowieku. Modlą się więc tylko „za duszyczki 
pomarło", a w łaściw ie  modlitwa ta n d u k u jo  się 
ty lko  do wymawiania z westchnieniem  imion 
zmarłych członków rodziny. Natomiast d łuższą  
modlitwę poświęcają „Sw ietej Barbarce", aby 
zaskarbić sobie je j  łaski na przyszłość. Bo „d u ­
sza idzie zara po śmierci na poradę do pana 
B og a, ale popirw w stęp u ję  na noc do Ś w ięte j  
Barbarki. Jak ehte sa  życia nio wspominał se

krzyczy,— praw da  pan ie  Antygo?. . .  P a n  An ty g a  w 
„Z a ra n iu "  nic n igdy nie zna jdu je  na  żydów,  k t ó ­
rzy,  jak bywa,  z wiejskiego na rodu  skórę  zd z ie ra ­
ją. P a n ie  Antygo,  w tym mie jscu na tym cier­
pl iwym papierze  pozwalam sobie  wypowiedz ieć ,  że 
pan j egomość kropnął  o gr om neg o  bzika.  „Zaranie* 
nie szczuje na  żydów,  bo szczuć  na  nikogo nie 
wolno— Chrys tus  t ego zakazał .  Ale „ Z a r a n i e “ pi­
sze „S am i  sobie"!  A to znaczy:  u jmi jmy  w swoje 
chłopskie dłonie,  w dłonie sp r ac owa ne ,  w dłonie 
polskie— czyn.  Tak!  Ono n as  uczy,  żeby śmy  sami  
spółkowo,  czy w po jedynkę brali  s ię  do handlu  i 
do przemysłu.  To na jpewnie j szy i na j sku tecznie j ­
szy sposób pozbycia się wyzysku żydów.  Ujmi jmy 
ten czyn, „sami  sobie* w ręce.  Ale wy na to 
„ sami  sobie* wymyślacie,  j edność  chłopską  rozbić 
chcec ie  i tym najbardzie j  podda jec ie  lud w n ie ­
wolę do wyzyskiwaczów,  co lud ob cę gam i  za nos 
wodzą .  Wy lud odwodzic ie  od tego,  by „sam  
s o b i e “ zak ładał  Kółka rolnicze,  odst ręczac ie  od 
zbi jania się w grupy.  My W a m  to zrobimy —  po­
wiadacie!  Ale albo nic nie robicie,  a  za tym  bluźni- 
cie własnym słowom, albo o tyle j eno  robicie,  by 
chłopa w swoich obcęga ch  t r zymać.

My...  my  sami  chłopi i to musowo mus imy się 
zabrać  do pracy nad  sobą,  my sam i  powinni śmy 
p raco wać  a p racować— jak „Zaran ie*  uczy: „Bogu 
na  chwa łę  ludziom na p o ż y t e k “ i pod ha s łe m  
„sami  s o b i e “ . W t en c za s  dopiero wszystko:  i z i e ­
mia,  i h an de l— wszys tko będz ie  w naszych  r ęk ach  
„Sarni  sobie* czyż to j e s t  ro ze rwa n i e  na rodu?  To 
jes t  j e d n a  j edy na  droga do dźwignięcia  się ludu 
polskiego,  narodu  na wyższy szczebel .  „Sam i  s o ­
bie"  je st  j a kby  ożywczy p rąd  e l ek tryczny dla nas.  
Ty lko „sami  sobie"!  Wiele,  wiele m o ż na by  o tym 
napi sać .  Bo kto włościan za  g r an icą  tak wysoko 
podniósł ,  czy nie „ sami  s i eb ie "?  Gdyby  wam  p a ­
nowie Antygi  i Matusy chodzi ło n a p r a w d ę  o lud, 
nie o w as  samych  1 wasze  brzuchy,  to pószl ibyś-  
cie z nam i  i z „ Z a r a n i e m “ . T a k  powinniście z ro ­
bić, a nie gębować,  j akto wielu z naszych  w ie ­
śn iaków gębuje,  a w tym gron ie  zna jdu je  się i p. 
Anty ga  Gębacki .

Do p racy narodz ie ,  do p racy rolniku,  do p racy  
ty...  chłopie polski,  ty nędza rzu,  ty s i e rmięgo  P i a ­
s ta ,  do pracy!

Ludzie  polski,  mój Brac ie  wielki! za mi as t  w b i ­
janych  ci do głowy szykan na  p. Mal inowskiego,  
za mi as t  ob rzucan ia  go p lugawizną ,  z a m i a s t  kupić  
się do g rona różnych Gęback ich ,  korzystniej  b ę ­
dzie dla ciebie,  gdy się weź mies z  do czytania  
„ Z a r a n ia "  i w łasnym rozumem szuk an ia  p rawdy .

Zo s ta j c i e  mi zdrowi,  kochani  czytelnicy! j a  tylko 
p roszę Wa s ,  bądźc ie  ł a skawi  rozpowszechn iać  „ Z a ­
ra n ie “ . Wsza kże ,  o ile je czytacie ,  mac ie  p rze ­
konan ie ,  że jest  to j edy ne  p ismo nas ze ,  k tóre 
chce i może  nasz na ród  wieśn iaczy wyrwa ć  z b ie ­
dy,  z nas zego  n iedołęs twa ,  obudzić z u śp ie n ia ,  
a wprowadzić  na  d rogę podnies ienia.

Zo s ta ńc i e  z Bogiem,  n iezad ługo znów się zoba­
czymy.  Chłop Tom asz z  Lnbelskiego.

_ _ _ _ _ _ _ _  „ Zaranie. *

na Świete Barbarke (nie modlił się do niej) to 
ona nie chee jego  wpuścić, i dusza nocuje se 
u niej p ide progiem, a potym idzie do P an a  
Boga, a jak  Pan  Bóg j u ż  zrobi sod na  nio, to 
powraca se znowu do ciała i je  dotod w ciele, 
póko ksiądz prochu nie ciśnie na trune . W te n ­
dy dusza idzie do świętego P ie tra  i dopir m el­
duje mu wole Bosko: abo na te s tronę, abo na 
te (do nieba lub do piekła).

Podczas gdy „biało głowo" wypraszają  mo­
dłami nocleg u Świetoj B arbark i,  dziewczyce 
poszeptujo se miedzy sobo w czystej chałupie 
zebrać sie ju t ro  na „przodki" .

Jes t  zwyczaj tak  s tary , jak  s ta ra  j e s t  wieś, 
że zaraz po W szystkich Świętych rozpoczyna się 
przedzenie lnu  i konopi. Obierają dziewczyny 
kilka chałup ,,dzie gospodarz i gospodyni so j ę ­
te (uprzejmi), bo jak  gospodarze pasjatne (m ru­
k liw i)  to nicht ani zańrzy, i wieczorem po ob­
rządku schodzą się po kilka i każda przynosi z 
sobą kądziel.

Podczas (czasami) i ch łopska niektórego jak  
nie jak  T urek  (ponury, milczący) to depuszczo 
so do kompanii. Z w yk le  się zbiera gromada  
dziewczyn od sześciu do dziesięciu, zasiadają na 
stołkach i ław ach i puszczają w ruch wrzeciona, 
uprzyjemniając sobie pracą rozmową i śpiewem.

D . n.
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Dwie były,  jak się zdaje ,  g łówne przyczyny spro­

w adzen ia  do Wi lna pp. Bobryńskiego ,  Krasowsk ie ­
go i Iskrycklego.  P r imo ,  wobec  wypadków na  B a ł ­
k an ac h  i zaos t rzen ia  s tosunku  do Austrji ,  szło p e ­
wnym sferom o zamani fes towan ie  przed światem,  
źe Wilno jes t  „ s łow iańsk ie“ i ek l a sk i j e  p rzes iąk ­
n ię tą  n ienawiśc ią  do Austrj i  mowę hr. B o b r y ń ­
skiego przeciwko aneksj i  Bośni  i Hercegowiny.  
O ile wiem,  ta robiona man i fes t ac ja  się nie udała.  
Te le gr am  agencj i  pe te r sburskie j  rozniósł  po św ię ­
cie, że w Wi lnie  przy l icznie zebrane j  publ icz­
ności  wys łuchano  odczyty  s łowiańskie hr.  Bobryń-  
skiege  i tew.,  ale j aka  to była publiczność:  czy 
nie stanowil i  jej gros u rzędn icy  Ros jan ie— o tym 
ów te l egram agency jny milczy. .

Niezależnie  od tej p rzyczyny zewnę t rzne j— po­
kaz an ia ,  że Wilno j e s t  jakoby nas t ro jone na nu tę  
s łowiańską ,  szło komu innemu  ( nas zy m kołowcom) 
o wykazan ie ,  że stol ica Li twy akcep tuje  fakt  n a ­
szych kołowców z większośc ią  r ząd ową  i p rzy jmu­
je, z se rdecznym wylan iem się uczuć s łowiańskich,  
pp. Bobryńskiego,  l e ad e ra  p rawicy umia rkowanej ,  
Iskryckiego,  se k re ta r za  posłusznej  Izby pa ń s tw o­
wej ai ekscelencję  Krasowskiego,  p rzeds tawic ie l a  
r ządowe go  cen t rum Ra dy  P a ń s t w a .

Ale nie udało się. P r o j e k t ow an y  „ lun ch“ nie 
doszed ł  do skutku.  N a w e t  tute js i  narodowi  d e ­
mokraci  s tanęl i  w opozycji  przeciwko polityce Ko ­
ła, bo usunęl i  się nie tylko od udziału  we w szys t ­
kich przyjęciach byłych de lega tów ze zj azdu s ło­
wiańskiego,  lecz zbojkotowal i  n aw e t  referaty s ł o ­
wiańskie,  nie pokazu jąc  się z wyjątkiem kilku 
dziennikarzy,  n aw e t  n a  sali odczytowej .

Ś n ia da n ie  pol i tyczne,  p ro jek towane  przez p r ez e ­
sa Koła k resowego  p. Montwiła nie udało się, 
skończyło się tylke na  śn ia dan iu  p ry wa tny m,  bez 
mów i toastów,  tylko podobno z dobrą  s t arką,  
lecz i tej zdołano za ledwie  skosz tować ,  gdyż pp. 
p relegen tom pilno było do sali odczytowej ,  p i e r ­
wszy bowiem refe ra t  rozpoczynał  się o godzinie 
1-ej po południu.  Marne  za tym było „ śniadan ie" ,  
t rwające  n iespe łna  dwie godziny.

Osób n a  tym przyjęciu u p. Montwi ła zebrało 
się niewiele,  około 20-u,  nie byli to też żadni  
„p rzeds tawicie le"  j akichkolwiek  grup i kierunków,  
lecz zbieranina ;  pon ie waż  usu nę ły  się osoby wybi t ­
nie jsze zb ie rano  kego się dało,  byle tylko gość 
miał  wyg ląd  przyzwoi ty i był  choć  t rochę „salons­
fähig.  *

Pp .  Bobryński j ,  Iskryckij ,  i Krasowski j  mogli  
zdaje  się p rzeko nać  się, że spo łeczeńs two  polskie 
nic z p rzeds tawic ie lami  większości  r ządowej  wspól­
nego mieć  nie chce:  nie chc e  ich witać i n aw et  
nie chce ich słuchać.

Akcja „s łowiańska"  w Wi lnie  śród polskiego 
spo łeczeństwa zrobi ła komple tne  fiasko.

“Goniec  W a r s z . “ .
IV acław Studnicki.

i
I _______  l

Z sali koncertowej, j
W ubiegły czw ar tek  w sali miejscowej  Resursy  

Kupieckiej  odbył  się ko ncer t  z p rzeznaczen iem p o ­
łowy dochodu na korzyść  funduszów ogólnych „To-  ; 
warzys twa  przyjaciół  uczącej  s ię  młodz ieży “ .

Cel  koncer tu  i zapowiedz iany udział  w nim a r ­
tystów sprowadzi ł  do sali sporą  ilość osób.

P r o g r a m  koncertu podany  w afiszach i wzmi an­
kach  uległ  znacznej  zmianie  i redukcji .  Nie śpie­
wały ani  p. Koby lańska,  ani  p. Kochańska;  Kon- | 
cer t  j edn ak  udał  się i to nie tylko pod względem 
kasowym.  P rz y je m n e  odnieśl i  wrażen ie ci wszy-  
Scy, którzy słyszeli  śpiew p. Andrzeja  H a j e k a  po : 
r az  pie rwszy z e s t r ady  koncer towej .  Tenorowy 
głos p. H. s i ęga najwyższej ,  r zec można,  skali ,  : 
j e s t  czysty,  dźwięczny,  pełny,  silny, 1 mile b rzmią -  j 
cy, czyli mówiąc krótko,  a r ty s t a  ten posiada  j 
wszys tkie warunk i  ku t emu,  aby się s t ać pierw- i 
szorzędnym śpiewan iem operowym i t aką też przy- j 
szłość p r zepowiadamy w krótkim czasie.

W y k o na n ie  przez  p. H. dumki „S zum ią  jodły" I 
z „Halki* za równo jak i arjl  z ku ran tami  ze „S t ra -  j 
s znego  Dworu* było wpros t  impanu jące .  T a  o- ! 
s ta tn ia  w in terp re tac j i  p. H.  p rzypomnia ła  ba rdz o  j  

Myszugę,  który,  jak wiadomo,  był  n ie z równanym : 
mis t rzem w od tw arzan iu  melodji  Moniuszkowskich.  
„ P o że gn an i e  ł abędz ia*  z „Lohe ng r lna  W a gn er a*  
dopełniło p rogramu,  w yka zu jąc  umie ję tność  wsze ch­
s t r onną  a r t ys t y - śp iewaka .

Przec iąg łymi  oklaskami zniewolony  odśpiewał  
na  „bi s"  z uczuciem i a r t yz m em  „złudzenia* —  
Bapt is t iniego,  „Jakże cię m a m  br ać  dziewczyno* —  
Galla.

Szcze rze  życzymy p. H. zup e łnego  powodzenia 
w jego dalszej  kar j erze  ar tys tycznej .

W r a ca j ąc  do programu ko ncer towego  z a zn a cz a ­
my,  że na  pierwszy ogień poszedł  t e rcet  ze s t r a ­
sznego  Dworu— „Cichy domku modrze wio wy “ , w y ­
konan y  przez pp. Hajeka ,  Grzędz ie l sk iego i Kał -  
wajcia bardzo sympa tycznie  i bez zarzutu,  z po­
wtórzen iem całości  na  ogólne żądan ie .

Chór  „ L u t n i“ szkoły im. Staszyca ' ,  z zupełnym 
po wodzen iem odśpiewał  kilka dobrze  p r ze s tud io ­
w anych  utworów.  Na wyróżnienie zasłużyły:  Gon-  
dol je ra—-Bursy i „Góry no r w e sk ie “— Kierullfa.  W o -  
góle n a d e r  mile s łuchało się t ego symp a t yc zne go  
zespołu.

Na  zakończenie  notujemy wys tęp  p. Marji  P r y ­
czowej ,  k tóra  de k l am a c j ą  swoją  p rzyczyni ła  się 
również  do powodzenia  koncer tu.  „W es e l e * — D a ­
ni łowskiego i „Bez  d a c h u * — Konopnickiej  w y p o ­
wiedz ian e  zostały ze sw ad ą  i poczuciem poe tycz ­
nym,  a z numerów n ad p r og r am ow yc h  bardzo uda t -  
nie od d ek l am ow an a  by ła  r zecz o „Jasiu,  Kasi  i gru ­
szkach  na  wierzbie*.

T. S.

25 iDTJiazirsr.
„S ow re m ie nn o je  S ł o w o “ Ne 368 ,  oma wi a ją c  p o ­

łożen ie  w Dumie ,  ch a r ak te ry z u j e  s to su ne k  ko ła  
polskiego do październikowców:

„Potraf i l i  oni (paźdz ie rn ikowcy) ,  j ak imś  spo so ­
b e m  za cz a r o w ać  koło polskie zna jdu jące  się z a w ­
sze  w sz e regu  opozycj i  i t e raz  dop ie ro  p r z e c h o ­
dzące  do innego obozu.  Roz umie  się, związek 
t e n  na tu ra lny z resz tą  dla koła,  r ep rez en ta n t ów  
part j i ,  którą,  właściwie mówiąc,  daw n o  już n a l eż a ­
łoby n az w ać  polsko paźdz iern ikową,  prócz złudnych 
obietnic ,  polakom nic nie da. Zrywa jąc  j e d na k  z 
opozycją,  koło rwie za równo s to s u n ek  z rosyjskim 
kul tura lnym spo łe czeńs twem.  A p rzecież los obo j­
g a  zupełnie  j ednaki .  Z re sz tą  być może,  ma ją  s łu ­
szność ci z publ icystów polskich,  k tó rzy  o s t r z e g a ­
li zawsze  spo łeczeńs two  nasze  p r zed  na red owo -de-  
m e k ra ty c z n ą  pa r t j ą  i jej opozycyjne wys tępy w 
Du mi e  bral i  za t ea t ra lne .

Paźdz ie rn ik ow cy  pot rzebują posi łków.  Własny ch  
ich sił nie  s ta rczy .  Dlaczego?  Dla  produkcyjnej ,  
twórczej  p racy? Byna jmniej .  Dla za bezp ieczen ia  
s iebie  od n ie oczek iwanych  kombinac j i  p a r l a m e n ­
tarnych,  k iedy  paździe rn ikowcy t r a c ą  swą powagę  
w oczach  rządu.

W sp arc ie  potrzebne* im tylko d la tego.  N ie c h że  
więc  kolo pocieszy się nową  dla s iebie  rolą p a ź ­
dzie rn ikowego  mięs a  dla a r m a t  (pu szecznog o  miasa) .

Z Lublina i gub. Lubelskiej,

S praw ozda ni e  Związku Zaw.  Murarzy.  Stan  
kas y  za p ie rwszy  rok sp raw ozd aw czy ,  wykazany  
p rzez  sk a rb n i ka  Z w iąz ku  na  pos iedzen iu  walnym,  
odby tym w dniu 15 l is topada r. b.

P rzychód :  składki  tyg.  i wpi sowe  rb. 426,40,  
zwrot  pożyczek  rb.  89 ,94,  wp ływy kasy p o g r z e b o ­
wej  rb. 40,00 ,  z dobrowolnych ofiar  rb.  23,13,  
d rob ne  wypływy rb. 6,50.  R a z e m  rb.  5 90  k. 97.

Rozchód:  książki  bucha l t e ry jne  rb.  10,70,  p r en u ­
m e r a t a  p i sm rb. 14,85,  lokal  za 3 kw ar ta ły  rb. 54,00,  
pieczęcie  związkowe  rb.  6,00,  zapomogi  dla cz łon­
ków rb.  35 ,00 ,  us ługa  biura,  opał  i świat ło rub.  
30,24 .  R a z e m  rb. 150 kop. 79.

Po zo s ta j e  w gotówce  rb. 440  kop.  18.
Sussę tę pos tanowiono j ednog łośnie  80 głosami  

rozporządzić  w sposób nas tępu jący :  Rb.  2 5 0  p rz e ­
znaczyć  na kupno  akcj i  „ L u m e n “ , rb.  147,74  czyli 
2 5 e|* wszys tkich wpływów złożyć na  że lazny kapi tał ,  
pozos tałość użyć n a  po t rzeby  b i e ż ą c e  Związ ku  do 
czasu o twarc ia  sezonu.

P o m im o  tak doskona łego  s t a nu  kasy,  z a u w a ż o ­
no, że pe w na  ilość członków nie uiszcza się do­
k łada ło  ze swych zobowiązań.  A żeb y  teaau zapo-  
b iedz  zg r o m a d ze n i e  upoważni ł#  z a r zą d  nie u d z i e ­
lać później  zapomóg  tym,  którzy z a r a z  nie  u r eg u ­
lują swoich zaległości .

Z w ią z ek  liczył 124  członków; zg ro ma dze n ie  
przyję ło de związku 32 nowych członków.  Nowo 
uk ons ty t uo wa ny  Z a r z ą d  s tanowią:

Pp .  B. Poles iak ,  W.  Oborski ,  M. Marczewski ,  
W. Keller,  W. Witkowski ,  Ed.  Ghe leba r t ,  J. W i e ­
deńsk i .  Komisja  r ewizyjna s k ł a da  z pp.: W. Ł u ­
szczewsk iego ,  J. Kieica i W. P a w la k a .

Nowe zabiegi b r a c t w a  Chełmskiego.  Brac two  
che łmsk ie  prawos ławne ,  o t r zymawszy  odpowiedź  
ed m ow ną  co do p rzekazan ia  w j ego zawiad yw an ie  
funduszów komi tetu t r zeźwości  w gub. lubelskiej  
i s iedleckiej ,  ebecnie  rozpoczęło s t a ra n ia ,  ażeby  
z funduszów tych p rzyznano mu zasi łek na  zao­
pa t rzen ie  bibljotek parafjalnych w wydawnictwa 
t r eśzi  his torycznej  i religijnej ,  a zwłaszcza  w wy­
dawnic twa de walki z katol icyzmem.

Oświe t len ie  mostu Na sku tek  polecen ia  p, 
gu be rn a t o r a  ust awiono n a  czasowym nieście przez 
Bys t rzycę wys oką  latarnię,  która rozproszyła p a ­
nu jące t am c iemnośc i  egipskie.

Ul. Podwale ,  której  miaszkańcy  już tylekroć 
narzekal i  na  n iemożl iwe s tosunki  sani ta rne ,  ma 
się pozbyć otworu k loacznego,  zna jdu jącego się 
na  t e ry tor jum Lub.  Tow.  Dobroczynnośc i .  Otwór  
t en będz ie  p rzenies iony w ew ną t rz  podwórza  wy­
mien ionego  t erytor jum.

Ul. Misjonarska,  jako  j e d n a  z bardz ie j  za n ie d­
ba nyc h  ulic naszego  miasta  zwróci ła u w ag ę  p. gu­
berna to ra ,  który za inte rpe lował  mag is t r a t ,  co t e n ­
że za mi e rz a  uczynić,  aby doprowadzić  t ą  ulicę do 
moż liwego porządku w najbl iższej  przyszłości .

Aresz tow an ia .  Dnia 4 b. m.  a re sz towano  P a ­
wła Czar no t ę ,  Józefa Wikira,  S tan i s ł aw a  W i er z ­
bowskiego,  T o m a s z a  Kars a  i T o m a sz a  Wd ow ia ka  
za k radz ież  wódki  podczas  wese la  we wsi Dz ie ­
siąta.  T e g o ż  dnia ujęto F il ipa P ie t r z ak a ,  który 
ukrad ł  konia  z pod kościoła we wsi Zem bor zy ce .

Z  k r a j u .
Nowa fabryka .  Istniejące na P ra d z e  warsz.  dwie 

wielkie f abryki  wyrobów emal jowaaych  nie  mogą  
uska rżać  się na b rak roboty,  gdyż p rac a  w nich 
odby wa  się od d łuższego jeż czasu na  dwie 
zmiany.  W o b e c  c i ąg łego rozwoju j edna z tych fa­
b ryka zbu d ow a ła  przy ulicy Moskiewskiej  nową  e-  
ma lje rnię ,  której  ' uruchomienie ma  nas tąp ić  w 
płyszlym tygodniu.

W  nowym tym warsztac ie  p racy zna jdz ie  za ję ­
cie z górą 300  ludzi.

Świeży  dowód,  o ile uza sadn ionym był  lokaut  
w fab ryce „Labor* i wogóle ci ągłe zniżanie p ła ­
cy za robkowej  w fabrykach!

Gospodarka  m ag is t r a c k a  w  Warszawie .  Po 
dekonaniu  spisu naby tych  budynków we wsi Koło, 
a między nimi kilku wiat raków,  m a g i s t r a t  p o s ta ­
nowił  obecn ie  wydzierżawić je osobom prywa tnym .  
P lace  wraz  z budyn kam i  na by te  były dla rzeźni  
przed 8 — 10 laty i s ta le  d#dąd  b y ł /  ek s p lo a t ow a­
ne,  tylko,  że p ieniądze wpływały. . .  do kieszeni  
tych osób,  które „obrabiały"  sp raw ę  rzeźn i  w Ko-'  
le. Wykry ło się nadto,  że n ie j eden na by ty  przez 
mias to plac nie pos iada tego obszaru,  za  jaki  
ma g i s t r a t  zapłacił .

K a t a s t r o f a  w  Warszawie.  W  gazowni na Wolt  
zda rzy ła  się katas t ro fa ,  k tó ra  dzięki  n i e p ra w do po­
dobnie szczęś l iwemu zbiegowi  okol iczności  nie po- 

, c i ągnę ła  ofiar ludzkich.
Spec ja ln ie  pos tanowiono  p r zebudować  dział  r e ­

tort .  Dla  pomieszczenia  r etor t  nowego  sys temu 
rozpoczęto budowę  ogromnej  halli o konst rukcj i  
że lazno  betonowej .

Halla ta m a  mieć  60 me trów długości ,  2 0  s z e ­
rokości  i 15 wysokości  i sk ładać  się z 27 ferm 
że laznych  powiązanych ze sobą.

Do tychczas  ustawiono 8 ferm i onegdaj  właśnie 
rozpoczęto  us tawianie  9 fermy,  gdy nag le  przy 
usku teczn ian iu  wiązań wszystkie us t awione  fermy 
runęły.  Oca lała  j edynie 8 f erma,  na k tó re j  z n a j ­
dowało się przeszło 10 robotników.

W  pie rwszej  chwili  p rzypuszczano ,  że ważące  
kilka tys i ęcy pudów fermy p rzewrócone  zgniot ły 
p racujących  na  dole robo tn ików —  k tórych  było 
t am  około pięćdziesięciu.

Na  szczęśc ie  wprost  dzięki  n iez rozumia łym o k o ­
licznościom nikt  z nich szwanku  nie poniósł .

Ze s f e r  l i t erack ich .  Najnowsza  powieść S t a ­
nis ława P r z y by sz e w s k ie g o  p. t. „Dz ień  s ą d u "  u- 
każ e  się n i e b aw em  na pó łkach  ks ięga r sk ich .

Z Litwy i I^ubL
Działa lność  okręgu „ n a u k o w e g o “ w Kijowie.  Z

rozporządzenia  okręgu naukow ego  ki jowskiego z a m ­
kn ię te  ze s t a ły  w Kijowie n as tęp u j ące  szkoły p r y ­
w a tn e :  r ea l na  P o l ak ow a ,  r ea ln a  Kukolesko,  progi-  
mnazjuaa m ęs k ie  Lepina,  szkó łka L uce n iusa ,  szkół ­
ka  Kozienkl ,  s zkó łka  T o w a r z y s t w a  oświa towego  
(w Swi a toszya ie ,  p rzedmieśc iu  Kijowa) ,  żydowskie  
g imna z ju m S łuck iego .  Z a  podp isanie  ad r e su  Toł-
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stojowi w yd alono  sz e r e g  n a u czyc ie l i  lu d ow ych . Z  
powodu trudności, s taw ianych  przez w ła d z ę  szko l­
ną, zarząd kolei P o łu d n io w o  Z ach od n ich  nie  m o ­
że  o tw orzyć  w Kijowie w ła sn eg o  g im n azjem  dla 
dzieci urzędn ik ów  kolejowych.

Neo-Słowianie w Wilnie. S p is  jed n od n iow y  w y k a ­
za ł,  że  W ilno ,  s to lica  Litwy, liczy: 3,C00 litw inów,  
3 0 ,0 0 0  rosjan (r a z e s i  z w ojsk iem ), 4 0 ,0 0 0  polaków  
t około 7 5 , 0 0 0  żydów .

Z teg o  w ynika ,  że  W ilna  za m iasta  rosyjskie ,  
w zn a czen iu  n arodow ym  u w a żać  n iep a d eb n a ,  ani 
w p rzesz łośc i ,  ani w teraźn iejszośc i;  nie  pozw ala  
na to zaró w n o  historja , jak statystyka .

Z n aczn ą  i n a jw a żn ie j szą  c z ę ś ć  rosjan w  W iln ie  
sta n ow ią  u rzędn icy ,  rusyfikatorzy, których sp ec ja l­
n o śc ią  przez  c iąg  lat długich było  tęp ien ie  ż y w io ­
łu p o lsk iego  i ś ladów  historji polskiej.

N ig d z ie  na  św ie c ie  stosunki po lsko-rosyjsk ie  n ie  
są tak b o le śn ie  za g o n io n e ,  jak w W iln ie — te rana  
k rw aw a, która, pom im o tych  i ow y ch  zanian po  
roku 1 90 5 ,  n ie  m ia ła  ani czasu  do z a m k n ięc ia  
s ię ,  ani w arunków .

W sp o m n ien ie  m ę c z e ń s tw a ,  zgrozy ,  b e z w z g lę d a e -  
go  u p ośled zen ia  je s t  tu ś w ie ż e ,  jak dzień  w c z o ­
rajszy. Z a  g ło ś n ą  m e w ę  polską na ulicy karane!

Wilno t e ż  je s t  osta tn im  punktem  na kuli z i e m ­
skiej, g dz ie  s tosunki polsko rosyjsk ie  m o gą  s ię  
z g o d n ie  i p om yś ln ie  u łożyć .  A w sk utek  te g o  W i l ­
no jes t  dziś jaknajbardziej n ieo d p ow ied n im  g ru n­
tem  do sa d z e n ia  i h od o w a n ia  idei s łow ia ń sk ie j .

Gdy s ię  to  w sz y s tk o  zw a ży  .s tan ie  s ię  r zeczą  
w ięc e j  n iż  o c z y w is tą ,  jak w ielk i b łąd  popełaili  pp. 
K rassow skij ,  Bobrinskij i Iskrickij, w yb ierając  W il­
no za  ce l  p ierw sze j  sw ej w y c ieczk i  w ce lu  pro p a ­
go w a n ia  w z a je m n o śc i  s łow iańsk iej .

D ow ied li ,  iż n ie  m ają n ajlże jszego  d ojęcia  o s to ­
sunkach . T e  też  n ie  w ied z ie l i ,  co i jak m ów ić  
n a leży .  P op lą ta l i  w sz y s tk o ,  za m ia s t  r zeczy  w y ­
jaśn ić .  Sk łó c i l i  ży w io ły ,  z a m ia s t  je do s ie b ie  zb li­
żyć .

Ze św ia ta .

Szczurze  fu te rka .  P rzy  w ie lk im  o b e c n ie  z a p o ­
trzebow aniu  futer, zw róco n o  u w a g ę  w P ar y ż u  na  
szczu ry ,  k tórych  futro je s t  m ięk k ie ,  b ły s z c z ą c e ,  a 
p r ze d ew szy s tk im  tan ie  i trwałe. R o zu m ie  s ię ,  
ż e  szczury  n ie  w e sz ły  w h andel pod w ła sn ą  firmą,  
aby nie b udzić  odrazy, a le  jako „australskie  w y ­
d r y ' .  Jakkolw iek  n ie m a  o b a w y ,  a b y  szczu ró w  w  
P a ryżu  zabrakło , już teraz  c en a  ich p od n ie s io n a  
zosta ła  w trójnasób.

K Ą C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
G dzie indziej s ą  d eputow ani,  a u n a s  deportow ani.

* ♦
*

G dzieindziej  lu d zie  m ają  k a m ien ie  w  p ęch erzu ,
a u n a s— na sercu .

*
G d zie ind zie j  karm ią  s ię  płotkami, a u n a s  plot­

kami.
Gdyby lu d z ie  m ie li  krótszy  ozór, tob y  m niej­

szy  był dozór...
*

*  *
K olo P o ls k ie  w  P e ter sb u rg u  szu k a  kom prom isu ,

a znajduje k om p rom itac ję . . ,
*  *

*

Austrja zbroiła ,  a S erb ja  s ię  zbroi.

Telegramy. j
O WOJNIE.

t

Budapeszt,  5 grudnia. „ F e s t e r  Journal“ w ar- 1 
tykule o m ożl iw ośc i zaw ik ła ń  europejsk ich  pisze: 
G dyby R osja  u c iek ła  s i ę  do zb rojn ego  w m ie sza  
nia -się w zaw ich rzen ia  ba łk ań sk ie  i gdyby z a c z ę ła  
grozić  monarchji a u s tro -w ęg iersk ie j  wojną, N ie m -  j 
cy zw róciłyby u w a g ę  p a ń stw a  i C esarza ,  ż e  na  
m ocy  traktatu przym ierza  w yp ad n ie  im bronić m o­
narchji od napadu ze  strony Rosji. W  tym razie  

i tak że  i Francja  m u s ia łab y  za s ta n o w ić  s ię  nad  
i od p ow iedzią  na pytanie: czy  m a R osję  poprzeć,
I czy  nie? W  p ierw szym  raz ie  b y łoby  narażonych  
i na w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  13 milj&rdów, d a ­

nych Rosji w form ie  p o ży czek .  O d m o w a  poparcia  
Rosji przynios łaby  republice  szk o d ę .  Francja  jes t  

I w ię c  bardzo z a in te re so w a n a  w tym , aby do wojny  
nie doszło .  W ojna  je s t  m ożl iw a  w ó w c z a s  tylko,  
k ied y  Francja  jej z e c h c e .  Jeżel i  francuzi uw ażn ie  
od czyta ją  traktat p rzy m ierza  z r. 1 8 7 9 ,  z e h a c z ą ,  
ż e  F ra n c isze k  J ózef  zrobił dla N iem iec  w ięce j ,  niż  
m oglib y  zrobić C esa rz  rosyjski lub król angie lsk i .

D alej  dziennik ten  pisze; N iec h  F ran cja  w dal- 
j sz y m  ciągu  w yw iera  w p ływ  dyp lom atyczn y , aby  

zm u s ić  A u stro -W ęg ry  do s ta n ię c ia  na konferecji  
b e z  z a s tr zeże ń .

A le  jeżeli m onarchja  n ie  da s ię  p rzestraszyć ,  
p o c ią g n ie  do o d p o w ied z ia ln o śc i  Serb ję  i C z a r n o ­
górze .  Francja  b ę d z ie  m u sia ła  od rad zać  w ojnę ,  
za  którą sa m a  m u s ia ła b y  zap łac ić  krw ią i p ic -  ", 
n ięd zm i.

W  P ER SJI.

Londyn, 5 grudnia. Do R eu tera  d o n oszą  z T e -  i 
heranu: W A strab a d z le  rozp o czę ły  s ię  za b u rze ­
n ia . Gubernator w e z w a ł  lud n ość  do podpisan ia  
p etycj i  z w y ra ż en iem  sz a c h o w i p od z ięk o w a n ia  za  
z n ie s ie n ie  konstytucji .  L u d n o ść  dała  odp o w ied ź  
od m o w n ą ,  p o za m y k a ła  sk łep y  i o św ia d c zy ła ,  że  
woli u m rzeć  za  k o n sty tu cję .  M ieszk ań cy  wsi  
okolicznych  uzbroili s i ę  i p o łączy li  s ię  z ludnością  

I m ia sta .  A rsen a ł w  n ie b e z p ie c z e ń s t w ie .  Guberna-  
; tor o b aw ia  s ię  ostrze l iw an ia  m iasta .

BOJKOT T O W A R Ó W  A U ST R JA C K IC H .
Wiedeń, 5  grudnia . B ojkot tow arów  austrjac-  

! kich z w ię k sz a  s ię .  Jak m ów ią ,  rząd turecki nie  
: o k a za ł  p o ż ą d a n e g o  w p ływ u  przeciw  bojkotowi.

P R Z E W Ó Z  W OJSK A,  
i Wiedeń, 5  grudnia . N o cy  u b ieg łe j  m inę ły  m ia ­

sto  liczne p oc iąg i  w ojsk o w e ,  d ą ż ą c e  w id oczn ie  w , 
stronę  Bośnji.

P R Z Y JĘ C IE  B I S K U P Ó W . t
i Pete rsburg ,  5 grudnia . D z iś  rano przybyli do  
j  P e tersb u rga :  m etrep o li ta  k o śc io łów  r z y m s k o -k a to ­

lickich W nukow ski i B iskup  N o w ow ie jsk i .  P r z y ję ­
cie  było  w ie lc e  u roczy ste .

C H O R O B A  P A P I E Ż A .
Rzyra, 5 grudnia. P r z e b y w s z y  s z c z ę ś l iw ie  atak  

in f lu en cy ,  papież  p ow rócił  de  zdrow ia .

rnwim

W ydaw nic tw o M. ARCTA
Warszawa ,  Nowy-Świat  53.

]  PO L E C A : [

TANIE KSIĄŻKI 
*  NA GWIAZDKĘ

dla dzieci, młodzieży i dorosłych

do nabycia w Księgarni

L. C Z A R N I E C K I E J
w Lublinie, przy ul. N am ies tn ik o w sk ie j .

K A T A L O G
ilustrowany, w kolorowej okładce,

na żądanie w ysyła się 679—2— 1

ID  -A-  I B  O .

I

Gabinet k osm etyczny
U su w a  zmarszczki  i odmładza cerę  w a n n am i pa-  
=-- —— row ym i i masażem kosmetycznym.  =====
R A D Y K A L N IE  O C Z Y S Z C Z A  T W A R Z  Z W Ą G R Ó W
---------- ora/ ----------

MANICURE (PIELĘGNOW ANIE PAZNOKCI).
P r z y j m u j e  o d  l O —1 3  i  o d  3 —T '-e j .

Ul. K a p u c y ń s k a , ---------------------------------------------------- dom V e t t e r a

6 8 0 — 3 — 2  K a z im ie r a  M ro czek .

C e n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h
(za korzec zwyczajowy)

P sz e n ic a  
Żyto  . . . .
Jęczm ień  .
Ow ies . . . .
Groch . . . .
Bobik koński 
W y k a  . . . .
Lubin  n iebieski 
R zepak  . .
Rzepik  . .
K oniczyna b ia ła  
K oniczyna czerw. 
T y m o tk a  . . ,
G ryka  . . .

Lublin,

2 4 0  funt. od rb. 6 .5 0  do
2 3 0  ,
200 .
140 „
2 6 0  ,
2 6 0  .
2 6 0  „
2 6 0  .
210 .
210 „
2 5 0  .
2 5 0  „
1 8 0  .
200 „ 

d. j  grudnia

5 .4 0
4 .0 0  
2 .4 5
7 .0 0  
5 .2 5
4 .5 0
3 .5 0
9 .0 0
8.00

2 5 .0 0
4 0 .0 0
10.00 

4 .0 0

1 9 0 8 .

7 .0 0  
5 5 0
4 .2 0
2 .5 0  
7 .1 0
5 .5 0  
4 .7 5  
3 .6 0
9 .2 0
8 .2 5

3 5 .0 0
5 0 .0 0
13 .00

4 .25

r -  1

677-3—3
W ia d o m o ś ć  w k an ce larj i  8  g e  bata ljonu  S a p e r ó w , i®üMü*#oMSü®uir

MYDŁO HERBA
D-OBERMEYERA

O roszenia  przyjmują w W arszawie: W arszaw skie Biur» a g łe ^ e ń  Ungra, W ierzbewa a.—Bess nairiłewy L. i E. ® stzl & Co
M arszałkowska 16 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro — Biero Ogłoszeń I. Buchweitza, M arszałkewska 16 126.

Niema lepszego środka, jak uznane przez 
powagi lekarskie

D-ra
O B E R -
M E Y E ­

R A

przeciw piegom, pryszczom,  wągrom,  mokrym i £ £  
suchym liszajom, swędzeniu  i wszelkim nieczy- ,-Ą 

s tośc iom skóry. 
t y s i a c k  p o d z i ę k o w a ń .

P o  krótkim u życiu ,  w id o czn e  s ą  naj lepsze  rezultaty . <Jh 
D o sta ć :  ap tek i 1 sk ład v  a p tecz n e .  

i P r a w d z iw e  tylko z s io s t r ą  miłosierdzia 
>• na każdym  k aw ałk u . 34981— 612— 10— 8

Dla dzieci, matek,  rekonwalescen tów,  osób ne rw ow ych  i s t a r ców
Fasmoza zapewnia urawifllowy rozwój Krwi, kości 1 mięśni.

  —  N iezbędny  p o k a rm  d la  d z ie c i  w o k r e s i e  z ą b k o w a n ia  i r o ś n i ę c i a .  - - =■■■■ :.
Liczne opinje pp. Lekarzy i O rdynatorów  szpitali dołącza się do każdego pudełka,
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Redaktor i Wydawca dr. Stanisław  Kerczak.


